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Wir woJmeTl. ;etzt noc}, im Baltserusle da 
Zeit und freilicl. ist t!in Geriistt! nicllt 
Jie beqncmste Wohnztng. Abel' lmsre 
vorige war ja noch zerlochertu und 
durchsichtiger, als irgend ein GeriitU, 
gleichsam nztr das Geriistt! :tu einem 
Geriiale. . 

Johann Palił Riehter. 
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Cdziei .~ Qjcowie Daszej poezji? 
Maurycy Moc/minki. 

U miec wciela swój pomysł, lub pomy­
sły (ideę, lub ideje); umnict.wo jest wcie­
laniem pomysłów (idej), a dzieło umcze 
wcielonym pomysłem, lub wcielonćmi po­
tnysłami (ide~, lub ideami). Znahi, htóre­
mi umiec swoje pomysły uzmysłowia, ró­
zne, umnictwa tez :rózne. (l,obacz pisemek 
moich zeszyt pierwszy, stronę 19.) 

Poeta uzywa znah.ów: głośnydJ, języ­
cznych, naslf,;puj~cych po , 'obie; poezja ró­
~ni się ruchem od umnictwa postaciowego­
t'uch piętnuje poezję i muzyhę, dla tego 
obie tak często _ w towarzystwie widujemy. 
Płeć pięhna rzadho uczy się poezji na pa­
mięć aby je deklamować, ale za pieśniami 
się ubiega aby je śpiewać. Poeci ludu by­
wali oraz kompozytorami muzyhi do swo­
ich poezjinych tworów i śpiewahami t Y ell­
ze: dla t~go śpiewy- ludu tak zachwycaj\!, 
tak czaruJ~ . 
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Tyle tymczasem w ogólności; ~przystę­
pujemy do szczegółów. 

I. 

Stoit ja,,"()l' n~d wodoju, 
W wodu poćhyływ śia; 
Na kozah newzbidońka. 
{{ozalt" zazu'ryw *)" śra . . 
Ne chyły śia jaworouhu , 
Szcze ty zełeneńl\ij I 
Ne zury śia }wzaczeńku, 
Szcze ty mołodeńhij I 
Nerad jawor chylaty śia : 
Woda !wrńi myje; 
N erad kozak zUl'yty ~ia: 
Da serdellko nyje. 

Smutek koza~a I Prozaik rzehlhy: »ko­
zaK smutny( i nic więcej, 8 jezeliby do 
tego był znawc~ duszy (psychologiem) do­
dałby dla czego i na tem by sie cała rzecz< 
skOJlczyła; ale kogoz by to ob~szło? Ojca, 
matkę, siostry, braci, moze znajomych 
lwzaka , ale zapewne nie nas. , Poeta, ina­
czej sobie w tej mierze postępuj~c, zaczy~ 
na od podQbiell st wa: 

*) w nalczy w rlls czyźn i e na końcu zgłoski wyma­
wiać jak u. 
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stoit jawor nad wodoju, 
W wodu pochyływ śia ; 
Na kozaha newzlIidońha f 

l{ozak ~azlłryw śia. 

Poeta znowu do podobieństwa przystę­
puje, ale śmiałość SWf)j~ dah~j juz posuwa, 
bo uosobnia (personifikuje) jawor t. j. sta­
wi g"O osobno jako ja i stara g"O się od wieść 
od jego postępowania: 

Ne chyły śia jaworońku, 
Szcze ty zełeneńhij 1 

Poeta przemówiwszy do jawora nie 
:kaZe sie smucić lwz.ah ()'\~· i ! 

c 
Ne źury śia kozaC7. e{d~ u, 
Sżczc ty mołodcl'ih ij I 

Słowy: »szeze ty zelenenkij«( j )'szeze 
ty mołodeńhij « poeta wiele po":iedział. 
Jeszcześ zielony jaworze, powinienb'yś wj~c 
roskosznie bujać I jeszcześ młody kozaku, 
świat ci się śmiać powinien: młodemu o 
nic nietrudno, mozesz mieć jeszcze wszy­
stko ezego serce zapragnie ~ wszystko krom 
ptaszego mleka I Poecie dosyć było wyrzec: 
vszcze ty zełeneńkij ; szcze ty mołodeńkij ;,( 
domysł tego, co z zieloności , co z młodo­
ści wypływa zostawił nam, Poeta nie po-
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rzuca podobieństwa, znowu od mego za­
c:zyna i ci~g'le ' sobie tak postęptlje, jak gdy­
by ciellawemu chciał pokazlić pos~g , dłuta 
}{anowy; prowadzi' g{)- Z~JOJHl i pokazuje mu 
y ierwiej ciell, pos~gu a dopiero sam pos~g: 

N cl'acl jawor ' c11ylaty śia: 
Woda 1\01'tll myje; -
Zno~,.u uosoonionyjnwol'j przypis aJ mu, 

a lbo wiem poeta wól~. 
N el'acl kozah zuryt y ś ia: 
Da serdelll\o nyje. 

Rtói 'ta nie widzi gł~bokiego za lallO­
wienia się poety nad przYl'od! I)jewi>ln~ i 
w olna? Dusza, serce jawOl·a, jeg-o we­
wn~tl'Zml siła, rozzieleni a go, ale -cói s te-

, go? oto woda, zapaśnik nieprzyjaźny , 
w h acza 'w s'ran,ce ~ycia jaworowego i osła­
bia je; podobnie tez z lwzaldem: lwzak , 
syn -stepów wcale niesentymentalny, radby 
w świat pogl~dał wesbYem ol\iem, ale ser­
ce jego niszczeje', Ił trudno nie poddać się 
chorobie serca. 

oj poicllaw w Moslwwszrzy.nu 
l{ zak mołod'eń hij , 
Orichowe śidełeczko 
1 1'1'0' ' J." n worOne n"JJ ; 
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PoM. uj~ł się zupełnie koziI'kiem, '1'0-

zmi~oweł si~ w nim '" z~da więc łeby i, m y 
wszystko uwaiali co do kozaka nalet-y : siodŁo 
miał on orzechowe, konia wronego. Orzech , 
jawor i ciesina ,s" dobre.m drzewem., dla 
tego tei. jest wzmianka o nich w pieśniach 
ludu sławiań.kiego; -koń wrony jeśt w nich 
niejako uprzywilejowfłDym, ryc~de i mo­
łojce go uzywaj!. 

Oj poicbaw w MoskowlZc'ynu , 
Da tam i zabynuw l 
Swoju myłu Ukrainu 
Na wiki pokinuw I 

ZginlJł w Moskiewszczyźnie, dla czego ;l 
czehajmy rzecz się wyjaśni; jest to g',is t wi­
na , ze do niej słońce zagl~dlł, tylko po 
ID.ienilJcej się barwie listhów, poznać mo­
zna. 

Razaw sohi : nasypały 
Wysoku mobyłu __ 
I<azaw sobi: posadyły 
W hoło w~ach kałynu. 

( Mógł poeta swoję myśl tak oddać: 
l~azaw sobi nasypaty 
Wysoku mohyłu, ' 
]{aZQ W sobi posadyty 
,'t holowhach Hałynu, - ale potr ze-1·· 
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baby było jeszcze jednej zwrothi wyra­
zaj~cej, ~e zrobiono co on hzał. Co za 
elwnomja poety I ) 

Po co wysohiej mogiły? po co tej h­
liny? zaraz się dowiemy. 

Eudut ptaszlii prylitaty , 
Hałynońlm isty, 
Eudut meńi prynosyty 
od rodońlm wisty. 

Pragn~ł wysohiej mogiły, aby- j~ znać 
było , l\aliny aby ptaki przylatywały i 
przynosiły mu wieści od rodziny, od ro­
dziny, za litór~ mu tak hl było, l\tórej 
zapomnieć nie mógł J dla htórej przy i 
po rozłaczeniu sie z nia, serce J' ego niszcza· c po G • 

ło, dla której umarł, do .której i po śmierci 
przywi~zania stracić nie cbciał; jawi się 
tutaj zarazem wiara w nie 'miertelność 
duszy , w zwi~zek zeszłych s tego świata z 
zyj~cymi na nim. *) 

II. 

Woda łuby pozaływała, 
Dorohy pozaberaja , 

- ) W prawdzIe nie p owiedziano wyrazIlic, dld czego 
ilo :r.uk W} S 0111 cj mogiły t,!dał, ale bez ptzyCZ)uy nie 
ządał jej pewnie. Poeta ludu milcząc mówi I 
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ŃiImda pereichaty 
Fedunewy na zeru czyny. 
1eho testońko luby t : 
1emu mostońki mostyt 
S hameńia dorohoho, 
S persteńia zolotoho. 
Woda łuhy • : • i t. d. 

1eho teszczeńka luby t : 
1emu mostońki • • . 

Woda łuhy .•• i t. d. 

1eho d'iwońka luby t : 
Jemu mostońki ••• 

Woda łuhy ••• i t. d. 

J ebo s watońha l ubyt : 
Jemu mostońki ••• 

Woda łuby. : • i t. d. 

Jeho rodońko luby t: 
Jemu mostońki .•• 
Woda luhy •.• i t. d. 

Có~ tu za pomysł? Pomysł miłości, Mór~ 
'wszyscy tcbn~ dla Fedunia. JaMe j~ poeta u­
zmysłowia? Pierwsza zwrotlla opiewa wy­
lew wody. :który nie pozwala Feduniowi 
przejechać na zar2czyny. druga powiada, 
ze teść mosci mu mosty ato z drogiego lIa-



mienia, ze złotego piersciefiid. Wpóiniej­
szych zwrotka'ch, I t~ tyIlIo róznic~, ze 
namieniono inne osoby mos-cz~ce Feclu­
niowi mosty, cżt.Cry razy powtórzono to 
samo. Zwrotek jest dziesięć, co d wie zwrot­
:ki to słup :koryntek i , wszystkie słupy do 
siebie zupełnie podobn.e , miejsce tylho ró­
zni jeden ocl drugiego - ale tylko wsz..y­
st~ie razem 18 rzedem sł~pów. 

~ " 

111. 

oj w sadu wyszeńlla , 
Popid neju stezeńl<a; 
Pyta w śia śtaro.la ~ • 
Rto tu stezeńku udoptaw? 
Oj lldoptaw °jeju o 

Mołodyj druźbiteńko , 
ZI weczel'a ~hoa'iaezy •. 
Podarunki nośiaczy. 

Pomysł mnogich darunków. Jak go 
uzmysłowi a poeta? Tai go troshliwie, tyl. 
ko o udeptanej ścieZce mówi; starosta py­
ta kto j/ł udeptał? <h'uzba j~ udeptał no­
sz~c podarunki; musiał on je często nośić, 
:kiedy ściezllę udeptał. P?mysł ł\rył się oz 
d o ostatniego wiersza, w o<:tatnim błysn~ł 
jak zapał w ohu człowieI\8 i usi a dł wyzej: 



na jego czole i uświetnił caU~ jego postać. 
Ostatni 'Yiersz, te tah powiem, organizu­
je poprzednie. Poeta kaze nam się ze shuthu 
przyczyny jego dorozumieć. 

IV. 

Nd dubrowoju, 
pid zełenoju, 
Dribna rosonha wpała; ' 
Tam Maruneńha, 
Tam pannuneńka / 
Rrasu rozśiwała. 

Dziewica krasę rózsiewa ; jest to prze­
nośnia przenośni, wszal<ie nawet Ijlońce nie 
rozsiewa promieni tylho w przenośnem wy­
rozumieniu slo,wa. Dla czego z Marunia hra­
se swoje rozsiewała, l\rase o htóra haźdćj 
a;iewicy tak chodzi, htór~j , pomimo Jłaj­
niewinniejsze serce ,;t haźda d ziewica tak 
pragnie? 

Pryjszow do trei 
:Hatońko jei; 
SzelO d'ijesz Maruneńko? 
'roje ja d'jju:' 
Hraśerlku śiju, 
Z ruhwćia ~ytresaju, 
oj jak my boh dast' , 
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Dobru ' dolońlm, . 
Ja jeju pozberaju; 
A jak my boh dast' 
Łychu dolońku, 
To ju ponecbaju. 

Ca)y pomysł: co mi po krasie jeśli nie­
szczęśliwIJ będę? Poeta skreślił tutaj prze­
szło~ć w oddaleniu: sinieje się ona w oczach 
naszych tak, jak dalekie góry i lasy; pier­
wej dziewica nie czyniła tego, az teraz 
przed zamęściem to czyni. (Jest to pieśń 
przedślubna. ) Widzimy tutaj teraźniejszy 
stan dziewicy; widzimy przeszłość Cich~, 
spokojnłJ; przyszłość niepewn~; przyszłość j 
teraźniejszość, zmiana teraźniejszości na 
-niepewn~ przyszłość, . wszystko to, jest 
sercem źałobnej pieśni I 

v. 
Naichały hosłeńki 
S czudzoi storoneńki, 
Wźieły sy pidpywaty: 
Idy Rastmeńku 
.. w naszu storoneńku ł 
W storońi naszyj 
Horońki zołotyi, '. 
Trawońki szowkowyi, 
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Ryczeńki medowyi; , 
~ryłet'iła zazuloczka, 
Siła sy w ohinoczku , 
'Faj stała hzaty : 
Swit łe ja obłet'iła 
A tobo ne wydała; 
Wśiuda bory zemlanyi, 
Trawońki zełenyi, 
Ryczeńki wodenyi. 

, 
Człowiek w odległości (czy to wodle­

głości czasu, czy miejsca) zawsze coś świet­
nego upawuje, ale -doświadczenie niestety l 
odmawia prawdę temu malowidłu; zawi~­
%alo się tei przysłowie: obiecuje sobie gru­
uM na wierzbie; obiecuj~ mu gruszki na 
wterzbie; i t. d. tak mówi filozof gminny, 
poeta gminny nie haie o grriszhac11 na wierz­
bie, ale o jedwabnych, trawkach, o miodo­
wych rzekacb, o złotych górac11. Rukulka 
( zazuła) rospędza to urojenie; hukułka , 
ptak wieszcz smutku, gra wjell{~ rolę w 
pieśniach ludu sławiańshiego; zasadza się 
to bez w~tpienia na dawnej pogańskiej je­
go religji, htórej śladów, pomimo niepo­
trzebn~ zagładę tylu świetnych pomników, 
do tych czas nie udało się zatrzeć. Ś m i e s z­
na to rzecz wieść walke zsercem 
c z ł o w i e h a, Ś ID i e s z n i e j ~ z a z s e r-
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c e m l u d u, c o w n l e r a z IWO j e 
nasienie rz.u·ci, wniem sie roz­
plemieni, tęgo nie wypl~ni'sz, 
c h y b a ł e b y ś j e z s e r c e m ~ a r 8-

z em wydarł. 

VI. 

Oj a gdzież ten krzywy Jan, 
Co chodził 8 toporem , 
l{ijanl\l~ się opasywał, 
Podpierał się worem? 
Miał on studni~ za piecem, 
Czerpał j~ przetakiem; 
Ryby łowił grabiami; 
Wróble strzelał makiem. 

Jest to przyl\ład niedorzeczności. Nil\t nie 
WIJ t'pi , ze tahieg'o Jana nie hyło na świecie, 
wy l~gł się on w głowie poety, htóry go 
dla uzupełnienia obraiu krzywym l'obi. 
Gdybyśmy tahiego Jana w samej rzeczy wi­
dzieli, gdybyśmy wiedzieli ~e nie s figlów, 
ale w obł~l{aniu rozumu, ryby łowi grabia­
mi . t. d. litowalibyśmy się nad nim­
]\omiczno ś ć i tragiczność z jednego wypły­
wa źró dła. (Zobacz pisemek m ich zeszyt 
p ierwszy , stronę 12.) 
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VII. 

. c' e 
Eyw mene muz . 
Try : razy juz: 
Prywiazaw nytoczku 
Na sołomytoczku , 
<Hiśt, wtereby:w; 

Ja stobo zIa 
Spaty łehła, 
A wstawszy raner'd~o, 
Zahil śin wydllcńho, 
Pośńidała: 

zilam wola 
l barona, 
l szłyry kac:Eoczki., . 
i hOl'nec kaszoczki; 
Jeszczem bołodna. 

. Pierwsza zwrotka opiewa słabe razy, 
··!\tóreml )b~V ionę ut>llczył f druga nie tyI­
],0 jej óbojętfiość na 'nie, ale napto drwi~ 
ny z nich, trzecia .1lwieńcza ~ałość: bicie 
lDęzowsllie tal{ poczciwej zonie dało się we 
:znaki, że do jedzenia. zupełnie chęć 8tra-

' ciła, wstaw-szy, albowiem , przededniem 
i zjadłszy wolu i t. d· nie mogła nieboga 
. niczego jeść więc.ej, Widoczna przesada I 



18 

ViII.. 

Biegł zaj~'C przez cmentarz, 
Obalił dzwonicę; 
Musiał ksiedzu O'rzywne" dać: 

c I o c 

Ma.'murowa świece. 
c " 

Co za stusunek siły zaj~ca do siły cięzlJcej 
w dzwonicy ? s tem wszystkiem wierszyki te 
s~ dWllznaczne ~ albo 1.) skutek przewyhza 
dzialaj~'C1J przyczynę~ t. j.albo zajłJc mniej ma 
siły, jak dzwonica a przecie j~ obala; al­
ho 2) siła jego jej siłę przewyzsza a W tym 
razie pytam ~ eu to za dzwonica? cllyba 
s kart. W pierwszym wypadku niedorzecz­
ność oczywista, w drugim jej nie masz­
ale ouekiwanie nasz~ zawiedzione, cie­
kawość nasza musi się niczem zaspol\ajać, 
sl~lj!d śmiech pusty, śmiech najniewinnicj­
szy. Do teg"o shad zajac wział świece? za­
j~c i świc"ca 1- Cśwjec~ ma~urowa ( poł~­
czone pojęcia, które, jak doświadczenie 
uczy, w przyrodzie nigdy się nie wiłJz~ . 

Przypatrzyliśmy się tym sposobem 
nie1\tórym tworom poetów ludu; jakieZ ich 
oblicze? oblicze pełne natchnienia 1 Poeci 
ludu nie piej~ dla zysku , nie piej~ ani dla 
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czczej sIawy, ani ż autoromańji' ;' poezje 
ich bez .obłudy - prawdziwe przynajmniej 
co do podmiotnika (subjelłtowo,) często za­
l'azem i przedmiotowo (oi>jel\towo) naj­
pl'awdzi wsze; l\tóz albowiem tak przyl\lgł 
do przyrody jak wieśniak, rolnik i pastel'z? 
o nim to mozna powieuzieć, ze pokal'p1. 
swój prosto s. piersi przyrody wyssysa. 
Prawda, ze wieśnial\ nie pojmuje przyro. 
dy tak, jal\ uczony, jałt badacz, ule cóz s te­
go? pojmuje j~ równie dobrze swoim spo­
sobem, a pojmuje j~ gor~cej, zywiej. Za­
iste wieśniah jest fizykiem, metafizyhiem, 
poet~ zarazem I on to widzi skutki, doro­
zumiewa się o przyczynach, a te przyczy­
ny: siły przyr.ody zyciem obilarza..-tcbnie 
w nie własnym duchem i ma słuszność I 
wszakZe przyrodę lub zywcem pojmiesz, 
lub nie pfljmiesz jej nigdy, świadkiem tego 
tylu uczonych, htórym !lajpię,lmiejszy kwiat, 
najzdrowsze ziaruo natychmiast krzepnie 
pod reh - mogat sie spodziewać owoców? 
PlatonCo;i sfery cniebieskie nuciły, Niuton 
uchylał, ile kroć na gwizdy pogl~dał, ka­
pelusza, dla innych nawet serce icb wła­
sne nieme, inni, przenosz\lc wieczorn~ ma­
skę nad oblicze jutrze~hi, patrz~ na 
g'wjazdy jah na rzęsne świece w salonie. 
Człowiek czem bliZej przyrody, tem hli. 



2Q 

iej rajshiego ogrodu, tem bliZej i,yweS'o 
drzewa poznania; - oddalajgc się od przy­
rody, oddala się zarówno od niego. Ale czło­
wieh na to raj swój traci, aby go samodziel­
nie odzyshał 1- przychodzlJc, ,albowiem, na 
świat ~yje zgodnie s przyrod~, potem zry­
wa z nilJ stosunl\i i jeieli nie zechce w roz­
dwojeniu z nię i z sob~ samym zyć, muśi w 
dawne stosunhi dobrowolnie , wejść n8 no­
wo. (Zohacz pisemek moich zeszyt pierw­
szy, stronę 49 i 50.) 

Poeta Ill<lu szuh poc:lobie~stwa w ~w ie­
de niewolnym i wolnym, tyD,\ sposobem 
przyznaje niejako wzajemn~ zawisłość obóch, 
przyzneje sił wiele, ale jedn! tylko moc tak 
w ś\viecie niewolnym jak i wolnym, która 
się wysilaj~c (siła) wiele slmtltów rodzi-

Poeta ludu, pojmuj,c zywcem przyro­
d~, nie odmawia jej zycia, dla tego tez 
obchodzi si~ z drzewami, z wiatrami, z rze­
l<ami, i t. d. jak z źywemi a nawet wolnemi 
(moralnemi) istotami, przemawia do nich , 
radzi sili ich, odradza im i t. d. Poetą 
ludu przyząaj~c moralne zycie drzewu 
na przyhład , zdaje się tak rozumować : 
w tobie (w drzewie) jest moc wspól-
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na ~lZy.tkil!1 in~ym rzeczom". isto'ta J która 
się wyrzeczyła, moc ogólna t. j. u'm, htó­
ry w tobie , (w drzewie) tak a w człowieku 
fnaczej się jawi, ale zawsze posłuszny pew­
nym, wiecznym, nieodmiennym prawom. 
Poeta Judu przyznaj~c przyrCldzie niewol­
tlej ~ycie wolne (moralne) w nito magne­
tyczn~ zawisłość z ni~ wstępuje, zaklina j~ 
gienijuszem swoim - zaklęte drzewa i stru­
myki śpiewaj~ r -

Poeta ludu, opowiadaj~c, nie opowia-
da dziejów chronologicznie, układ powieści 
jego dowoI~y~ Poeta ludu często niezupeł­
nie zaspokaja naszę ciekawość - pozwala 
przeto wyobraźni naszej u~ywać ,ił włas­
nych, dokończać malowidła, w takim razie 
tzyni jak malarz, który część domu zasła­
nia gałęziami i liściem obok stoj~cego drze­
wa. Temi sposoby dźwiga poeta ludu dzia­
hlność wyobra~ni nanej na najwyisz&j. ItO· /'1 
.pień '(egzaltuje j~). ( 

Poeta ludu niezawsze sam opowiada J 

przytacza rozmowy cudze, tym sposobem 
nietylko w jednostajność (monotońję) nie 
wpada, a1e przynagla wyobrainię zywi6j 
,obie przedstawiać czy to osoby, czy ozywio­
ne lub uOlobnione rzeczy inne. -
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Poeta ludu zapuszcza sie czesto w dro­
bnostl\i) a to, aby złag-adz;ć pCoPJ'zednie, 
lub następne ·l'ućzucia,. aby podobieńst~va, i 
niepodobieństwa wyhazywać; wszakZe przy 
najwięhszem niepodobieństwie musi bydź 
jal\ieś pod-obiellstwo - najogólniej;szem po:­
dobieństwem rzeczy jest ich um wielo­
p r o m-i e n n y. 

Poeta ludu tai swój. pomysł ,. · lub po­
mysły - l\aze nam się dorożumie'\vać ze 
slHLthów p·rzyczyny, a.tak zaostrza działal­
ność sił naszeg'o umysłu .. -

Po.eta ladu pyta. , drazni zatem naszę­
ciekaw'Ość a odpowiedaj~c zaspokaja j~~. Za­
spoJlOjenie rozdraznionej ' ciehwości , ró .... 
wnie j ,ah zaspoltojenie pragnienia lub głodu, 
sprawia człowiekowi przyj~mność .. 

Poeta ludu porównywa pr~edn1iot 
s przedmiotem, porownywaniajego, CZłi&to 
śmiałe, oderz8j~c swoj~ rzadkości~, s~ prze-­
de zaws.ze te.g.o rodzaju, że nie na siebie, 
ale na przedmiot, htóry poeta chciał u­
zmysłowić, . uwagę słu l;hacza, lub czytelni­
ha zwracaj~ . - ' 
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Poeta ludu udziela przenośnym sposo­
bem rzeczom przymiotów, których one 
nie maj~, t. n. p. dziewica krasę rozsie­
wa; niech to, nikogo nie zastanawia, ze w 
dopiero przytoczonym przy Madzie tylko 
rLeczownik i słowo czasowe p.ostrzega: 
czynność człowieka nie jest niczem innem 
jak tylko własnościf jego J przymiotem w 
ruchu. - słowa ł:zasowe, pTlymiotniki i 
rzeczowniki ~zasowe (verbalia) ściśle z lob,! 
s~ spowinowacone. 

Poeta ludu uzywa symbolów i symbo­
licznie pomydy swoje uzmysłowi a ; sym­
bola majl! to do siebie, ze s~ (1) same 
przez się czemś aprócz tego (2) coś inne­
go ozt:laczaj~c, wyobraznię, któr~ przecie 
zimny rozum wspierać- powinien, aby się 
nie obłlJkała, ' zatrudniaj~ dwojako. Zaiste 
dopóki symbola egiptskie czytać umiano J 

dopóty bałwochwalstwa w Egiptcie nie by­
łQ l 

Poeta ludu nad'aje pewnym d'rzewom, 
ptakom i t. d. osobliwszej jakiejś uroczy­
stości - a to zasadza się na przes~dach, 
na wierze, jednem słowem: na sercu Iu­
au. Halina, kukułka, s~ na Rusi niejako 
rzeczy religjine. Rzeczy takie s~ nito środ­
ki, Mucze, któremi poeta z ludem, od któ-
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rego thce l ma bydź zrozumianym, 'tv za­
w islość magnetyczna sie zalllucza. B i e r z­
my stlJd naukę c j sCzu~ajmy" taM 

h i c h ś r o d ~\ ów, Idu c z 6 w t a Id c h ł 

Poeta ludu miewa rófnorodne pomy­
sły. Smutek. i ra,dość ' 8 cieniami i odcie" 
niami, śmieszność i niedorzec1ność, wszy­
stko t,o znajdziemy w je"go pomysłach. -
Pomysł, j81\0 pomysł ten '8 nieinny , jest 
czemś szczególnem, serce zaś jego, czyli 
jego organiczna siła jest czemś og6Inem.~~) 

_ U s tęp. Dawniejsi nasi poeci, jah ich 
~tedy nazywano, nie miewali najmniejsze­
go względ1( na naród, dla kt6rego pisywali, 
~zyli raczeJ ~ pisywali oni dla podobnycb so­
bie erudytów. U) 

Teraźniejsi Iwytycy, bo poeci inaczej 
lobie P9.tępuj~, nar.tekaj~ na wszystko, co 

.) Sercem tragiedji jest bojaió i litość w kazdym ,ze7,C­
g61nym pomyśle r6~nie stopniowana; 5erccm ko­
medji jest rozśmieszeni c ; a sercem dramatu pru­
.iłenie (czy to to rodzinne f czy to połityc~ne) ly. 
cia ludzkiego i uspokojenie następujące po przysi­
leniu a raczej wyp"ływające ~ niego, Oper. nie je$1 
odrębnym rodzajem dzieł dram atycznych, Dale~ 
ona, albowiem, lub do ro~aju tragiedji, lub 
do rodzaju komedji, a lub do rodzaju dramatu 
i tego lub owego rodzaju piętno na sobie ma, 
lub przynajmniej mieć powinna. 

U) Jll ką była oświata u nas w XVI, w XVII, i XV1TI 
" wieku , tllką była w dawnym Rzymie t . j, przenic-
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nie jest g~jnnem ....... (hilla, r.r~ to mówip ~ 
pi'et,ensja' 1 czyst'~ napaść J! lhló~ tpy,śJorll 
ludzkim granice wytyt'zy, Jtó liciJ)ę po­
mysiów skreślić) pothrfi? Poe"i ludn Il:\mi 
mie-waj~ tyJe l'óznych ]1omyslów, z'e je 
trudno rozrodzajować, htóz dceiero poecie 
ftlo z-ofo ,vi' j' badaczowi rlziej'6'w pow'sze­
ehnyeh odwazy się po'wiedzi~ć: tyGh a tyd. 
ptnn'ysłOw mieć nie powjnieneś? - i 0-

WHem haidy pomyd, \vłaśnie (lIa teRo , 
Ze' jest pomysłem, by1eby się w szątę zmy­
dow~ języha dał ull'l:Oć, jest juz treś<;Ht 
poeźji. S tern wstysthMm 'nie przeczr, z~ 
poe'cie uczonemu t'bo-rlzlG powinn,o o Uu .. 
cze, l\tó~emi by mógł serce 'ludu otwol~zyĆ. 
Uobi'tt jest . zatem dla niego rZHz~, aby 
8M; li pieśniami ludu z,dpoznał ; p)' zyMad 
d.,fify j-egt zywchn tir W'id'łem I AH~ pieśni 
hl u nie ' p'0wfnne zupełłlie zatlowalniać u­
uetlegtt' poetę, piechaj nadto lud w_pro­
zIe t. j.t w 'twyczajnem, c'od~jlennem zyC'iu 

3 • 

sionł) 7, Grecji a Eneida lrirgi lju!7.11 byla podny. 
źllianielll się Homerowi -dla lego lez ftl,ym zno­
wu uciemniał; w GI'eeji o~wiala s pnia nal'odowe­
go wystneliła, dla tego tez , pomimo zawojowI!­
nie Grecji , nic zwiędło, ale tyll<o zdziczała: świad . 
lIicm lcgo piesni R)eftów I (Zobucz przcdmowę 
,,' ocławll l , ,Olc~hn UO jcgo Zbioru lJi(~lli /;udu Gu­
licjishiego. 
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poznać się ttara. Proza jest nito biały pa­
pier, na którem sympatyczne pismo sie 
znajduje, trzeba papier przygrzać a pism~ 
się pokaze. Proza jest czystem płótnem, na 
l\tórem malujemy poezję, tak jak fizyha 
uystem płótnem, na którem kreślimy me­
ta6.zyl~ ę. Dno samo przez się na nic się 
nie przyda, a proza i fizyka, jedna bez 
poezji, ~ruga bez metafizyki, s~ niczem, 
bo s~ bez zycia i ruchu, bez światła i 
barwy. Przyroda nie jest tal\~, jak j~ fi­
zyk widzi, bo fizyk widzi j~ tylko jak zół­
'Wia w skorupie ,_ jej serce, siłę, moc 01'­

ganicz~ widzi tylko metafizyk" za pomoc~ 
religji i poezji. Religj.a, metafizyka i po­
ezja zawsze się wspięrać wzajemnie po­
'winne, zwłaszcza ze . się krom postaci 
(fQrmy) niczem we rózni~ .. Wszystkie trzy 
~v dobrej zgodzie 8~ mis~rzem, który stru­
ny hltni serdec~nej i duc~owej człowie­
ka sprytnie poruszyć i dźwięczny, wdzię­
czny, zgodny śpiew, śpiew wpływaj~cy 
na czynne zycie -ezłowiel\u z·nich wywa­
bić zdolal. 
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